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Uwagi o zdolności inwestycyjnej samorządu
Zagadnienie finansowania zamierzeń inwestycyj

nych związków samorządowych jest obszernie dysku
towane na łamach prasy samorządowej. Zaintereso
wanie tym tematem uznać należy za bardzo pożądane, 
gdyż wszechstronna dyskusja może się przyczynić do 
Uniknięcia popełnienia poprzednich błędów, które tak 
sdnie zaważyły na gospodarce i finansach samo- 
rządów.

Ostatnio w n-rze 16 „Samorządu“ z dn. 18.IV.37 
noku, p. Stanisław Zakrzewski podaj e b. ciekawe ze
stawienia i wypowiada swe spostrzeżenia na temat 
»zdolności kredytowej samorządu terytorialnego po 
oddłużeniu“ i słusznie twierdzi, że „realizacja progra
mów inwestycyjnych związków samorządowych musi 
być oparta na solidnych podstawach finansowych, 
Wynikających przede wszystkim z realnej oceny wła
snych możliwości gospodarczych“. Możliwości te Au
tor ocenia obecnie na ca zł 40 milionów.
... Nie przesądzając na razie, czy Autor ocenia mo- 
Ąiwości inwestycyjne samorządu zbyt optymistycz- 
nie> czy też może pesymistycznie, ze względu na wagę 
Za&adnienia i w celu „realnej oceny własnych możli
wości“ spróbujmy zanalizować, w jaki sposób Autor 
dochodzi do ustalenia wspomnianej sumy zł 40 milio
mów, mającej wyrażać możliwości inwestycyjne sa
morządu.

Oceniając własne fundusze samorządów, które 
Partycypowały w pokryciu sum wydatkowanych na 
nwestycje na sumę około zł 30 milionów oraz 
Względniając zmniejszenie obsługi długów skutkiem 
kej i oddłużeniowej o zł ca 13 milionów (45 milionów 

^ed oddłużeniem mniej 32 miliony po oddłużeniu), 
. utor, jak sam zaznacza, „z pewną dozą optymizmu 

W!ary“, przez dodanie tych obydwu sum ocenia 
’’Własną marżę inwestycyjną“ na zł 40 milionów.
. Z wyprowadzoną w ten sposób oceną możliwości 

Westycyjnych samorządu terytorialnego trudno się 

zgodzić. Oczywiście aktywność gospodarki samorzą
dowej na skutek oddłużenia bezspornie w wielu wy
padkach wzrosła, nie można jej jednak oceniać przez 
obliczenie różnicy w obsłudze długów przed i po od
dłużeniu. O ile przyjmiemy, że akcja oddłużeniowa 
samorządu wywołana została koniecznością przywró
cenia zachwianej równowagi budżetowej i przy od
dłużeniu wydatki samorządu ustalane były na pozio
mie zaledwie wegetacyjnym, przy równoczesnym 
przeznaczaniu wszelkich wolnych sum na obsługę dłu
gów, to chyba musimy zgodzić się, że przeznaczanie 
na jakiekolwiek cele różnicy w wydatkach, osiągnię
tej z oddłużenia, jest niewykonalne lub automatycz
nie wytworzyłoby dla samorządu sytuację w przybli
żeniu tę samą lub nawet gorszą od tej, jaka była 
przed oddłużeniem.

Drugim elementem dla obliczenia „własnej mar
ży inwestycyjnej“ są według Autora własne fundusze 
samorządów, które partycypowały w pokryciu sum 
wydatkowanych ogółem na inwestycje (w r. 1933/34 
zł 23.7 miln., w r. 1934/35 zł 21.9 miln., w r. 1935/36 
zł 31.9 miln.). Przyjmowanie tych sum do kalkulacji 
w pełnej wysokości uważałbym również za ryzykowne 
ze względu choćby na wykazywane w tym czasie 
w zamknięciach rachunkowych niedobory budżetowe, 
co mogłoby wskazywać na inwestowanie przez dalsze 
zadłużanie się samorządów. Trwający od paru lat na
cisk na budżety samorządów w kierunku zmniejsza
nia coraz bardziej wydatków, jak również oszczędno
ści przeprowadzane we wszystkich działach gospo
darki samorządowej już przed oddłużeniem sprowa
dziły poziom wydatków do takiej wysokości, że 
zejście poniżej tego poziomu i wyciśnięcie z budżetów 
poważniejszych sum na szerszą akcję inwestycyjną 
wydaje się w przeważającej ilości wypadków wprost 
niemożliwością bez naruszenia równowagi budżeto
wej. Twierdzenie to nie będzie oczywiście odnosić się
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do samorządów wyjątkowo silnych finansowo lub po
siadających znaczny majątek nieruchomy, nadający 
się do upłynnienia. Samorządy te inwestowały i będą 
nadal inwestować z własnych funduszów, nie jest 
jednak samorządów takich zbyt wiele i wyprowadza
nie na tej podstawie wniosków, odnoszących się do 
ogółu samorządów, może być tylko pozornie słuszne 
i nie daje właściwego pojęcia o istotnej sytuacji sa
morządu.

Charakter przeprowadzanych przez samorząd 
miejski inwestycji jest na ogół inny od inwestycji 
przeprowadzanych przez samorząd ziemski. Podczas 
gdy samorząd miejski ma możność przeprowadzania 
inwestycji bezpośrednio rentujących się (elektrow
nie, rzeźnie, chłodnie, hale targowe itp.), to typowym’ 
inwestycjami samorządu ziemskiego są właśnie in
westycje nierentujące się lub rentujące się pośred
nio. Dlatego, wyprowadzanie ogólnej zdolności inwe
stycyjnej związków samorządowych bez podziału na 
samorząd miejski i ziemski oraz bez wydzielenia 
większych jednostek samorządowycn dawać może co 
najmniej niepełny obraz rzeczywistego stanu rzeczy, 
co doprowadza do zgoła błędnycn wniosków.

Konieczność takiego podziału samorządów przy 
ocenie możliwości inwestycyjnych wskazuje również 
odrębność niektórych źródeł dochodowych, mianowi
cie opłaty i dopłaty drogowe, które mogą być używa
ne wyłącznie na cele drogowe. Wyodrębnienie możli
wości inwestycyjnych samorządów powiatowych 
w zakresie budowy dróg z pewnością przyczyniłoby 
się do wyjaśnienia sytuacji. Mianowicie dawałoby to 
pojęcie, w jakim stopniu samorządy mogą angażować 
swe fundusze w budowę nowych dróg (po uwzględnie
niu konserwacji dróg już istniejących i obsługi za
ciągniętych pożyczek drogowych) oraz wyjaśniłoby 
zdolność inwestycyjną samorządu miejskiego i ziem
skiego.

Ogólna wartość koniecznych inwestycji samorzą
dowych oceniana jest przez Autora na r. 1937/38 
w przybliżeniu na sumę zł 160 milionów; suma ta zo
stałaby pokryta częściowo z własnych funduszów sa
morządu (około zł 40 milionów), reszta zaś (około zł 
120 milionów) — subwencjami, dotacjami, szarwar- 
kiem i wreszcie — pożyczkami. Na obsługę pożyczek, 
które byłyby zaciągnięte na inwestycje, Autor w dal
szym ciągu przeznacza część sumy, jaką samorządy 
zyskały na oddłużeniu, co z przyczyn wyżej wymie

nionych uważam za zupełnie nierealne. Musimy przy 
tym stale pamiętać, że z powodu planowania inwe
stycji na ogół nierentujących się lub też rentujących 
się po upływie dłuższego okresu czasu i bardzo nisko, 
sytuacja finansowa samorządów w miarę zaciągania 
pożyczek i przeprowadzania inwestycyj z roku na rok 
pogarszałaby się w związku ze wzrostem wydatków 
na konserwację wybudowanych urządzeń oraz spłatą 
i oprocentowaniem zaciągniętych przez samorząd po
życzek.

Z powyższych względów ocena finansowej zdol
ności inwestycyjnej samorządów wydaje mi się zbyt 
optymistyczna i oparta na przesłankach mało przeko
nywujących. Nakładanie w ostatnich latach na samo
rządy coraz to nowych ciężarów i obowiązków bez 
równoczesnego zwiększania źródeł dochodu, a nawet 
zmniejszanie dochodów samorządowych w konsek
wencji musiało wytworzyć sytuację, przy której, do
prawdy, trudno jest doszukać się „solidnych podstaw 
finansowych, wynikających z realnej oceny własnych 
możliwości gospodarczych“, potrzebnych do reali
zacji programów inwestycyjnych. Nie łudźmy się 
zbytnio, że akcja oddłużeniowa samorządu, nawet 
najlepiej przeprowadzona, sytuację związków sa
morządowych na tyle poprawiła, że można na niej 
bazować już realizację poważniejszych inwestycji. 
Podstawę do realizacji zamierzeń inwestycyjnych sa
morządu terytorialnego należy dopiero stworzyć 
przez dostateczne zwiększenie źródeł dochodowych 
i zmniejszenie ciążących na samorządzie obowiązków; 
realizację zaś inwestycji oprzeć na zdrowych, wypró
bowanych zasadach kredytowych, rozgraniczając 
oczywiście wyraźnie akcję inwestycyjną od akcji spo
łecznej, mającej na celu rozładowanie bezrobocia.

Rozwiązanie zagadnienia kredytu samorządowe
go i jego odrodzenia po oddłużeniu samorządów, jest 
zadaniem bardzo trudnym, nie jest jednak niemożli
wym. Konieczność rozwiązania tego zagadnienia jest 
tym oczywistsza i pilna, że jak sam Autor twierdzi 
„zapotrzebowanie ze strony samorządu na kredyty 
jest bardzo duże i pod naciskiem różnych okoliczności 
ma tendencje do niemal nieograniczonego rozwoju“. 
Zagadnienie jest dostatecznie dla samorządów ważne, 
ażeby dążyć do najszybszego jego rozwiązania.

Wacław Teodorczyk.

Wojewódzkie związki międzykomunalne opieki 
społecznej

Obowiązki związków samorządowych w zakre
sie wykonywania opieki społecznej zostały rozgrani
czone w art. 5 ustawy z dn. 16 sierpnia 1923 r. o opie
ce społecznej oraz w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzplitej z dn. 6 marca 1928 r. o rozgraniczeniu obo
wiązków opiekuńczych związków komunalnych. Zgo
dnie z art. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o rozgraniczeniu obowiązków opiekuńczych związ
ków komunalnych powiatowe związki samorządowe 
oraz miasta wydzielone obowiązane są zorganizować 

i prowadzić zakłady opieki nad matką i dzieckiem, 
nad sierotami oraz nad starcami i niezdolnymi do 
pracy, a wojewódzkie związki samorządowe, według 
art. 5 tegoż rozporządzenia, obowiązane są zorganizo
wać i prowadzić zakłady dla poszczególnych katego- 
ryj dzieci i dorosłych, wymagających opieki specjal
nej. Do czasu zorganizowania samorządu wojewódz
kiego zadania w tej dziedzinie mają sprawować poW- 
zw. sam. i miasta wydzielone.

Oczywiście, że ani pow. zw. sam. ani miasta wy* 
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dzielone nie kwapiły się zbytnio do wykonywania za
dań w zakresie opieki społecznej za nieistniejący sa
morząd wojewódzki, gdyż nie były i nie są w stanie 
uporać się z ciążącymi na nich obowiązkami w tej 
dziedzinie. Ustawodawca kazał wykonywać zastępczo 
obowiązki, ale finansowo ani pow. zw. sam. ani miast 
wydzielonych nie wyposażył w „zastępcze“ źródła do- 
chodów.

Przez dłuższy czas nie było słychać ani o dobro
wolnym ani o przymusowym zrzeszaniu się pow. zw. 
s&m. i miast wydzielonych dla wykonywania zastęp- 
czej opieki społecznej za samorząd wojewódzki. Nie 
słyszeliśmy też nic o wojewódzkich związkach mię
dzykomunalnych opieki społecznej, któreby prowadzi
ły zakłady specjalne dla dzieci i dorosłych.

Dopiero od kilku lat weszły na arenę życia samo- 
rządowego wojewódzkie związki międzykomunalne 
opieki społecznej. Zostały one zorganizowane i powo
łane do życia nie z inicjatywy pow. zw. sam. i miast 
Wydzielonych, ale pod naciskiem władz nadzorczych, 
które w ten sposób chciały — mimo braku funduszów 
w związkach samorządowych na normalną opiekę spo
łeczną, nie mówiąc już o opiece specjalnej, — uczynić 
zadość przepisom ustawy. Zaczęło się zatem od od
bierania zakładów dla dorosłych i dla dzieci od pow. 
2w. sam. i miast wydzielonych, jako że była to w ogó- 
*e jedyna forma zorganizowanej opieki społecznej 
w tych związkach. Poza opieką zakładową właściwie 
nic nie było, bądź też bardzo niewiele. Zakłady, które 
Przejęły wojewódzkie związki opieki społecznej od po
wiatów i miast, były bardzo niejednolite, były lepiej 
lub gorzej zorganizowane, mniejsze i większe, ale na 
°|ół były możliwie zaopatrzone. Prowadzenie tych za
kładów w administracji własnej tj. przez pow. zw. 
sam. i miasta wydzielone miało jeszcze tę dodatnią 
stronę, że zainteresowanie członków organów stano- 
^^cych i wykonawczych sprawami opieki społecznej 
stale wzrastało i zmuszało ich do coraz lepszego 
1 szerszego wykonywania zadań w tej dziedzinie.

Przejęcie powiatowych i miejskich zakładów 
upieki społecznej przez stworzone wojewódzkie związ- 
ki międzykomunalne opieki społecznej od razu zmię
kło atmosferę na dole. Zjawia się bowiem trzeci, 
który wychodząc z założenia, że to co dotychczas ro- 

lono, było robione źle i niedołężnie i dopiero teraz 
*P°że pokazać jak należy te sprawy dobrze zorganizo-

i dobrze prowadzić, ale muszą związki samorządo- 
? dać na to fundusze. Jednym słowem sens był mniej 

"^cej taki: nie kłopoczcie się sprawami opieki zakła- 
i °węj, ja to za was zrobię, będzie to mniej kosztowa
ły.1?^ dotychczas, tylko dajcie na to tyle, ileście do- 
.ychczas dawali, a większa rzesza potrzebujących 

uprawnionych do korzystania z opieki społecznej 
gajdzie ją w zakładach międzykomunalnego związku. 
^Twiście, że kończyło się na przejęciu zakładów, 

? Zle one były, oraz na płaceniu rokrocznie składek 
j rzecz związku międzykomunalnego. Rezultaty nie 
Tak na s*e^e długo czekać. Inny robi, a my płacimy, 
tów ^edstawia się sprawa w znacznej liczbie powia
li > Należących do międzykomunalnego związku opie- 

społecznej, co znajduje wyraz w budżetach na opie- 
,sP°łeezną, nie przekraczających 1 lub 2% ogoiu 
uatków zwyczajnych.

ku .wie ktoś, że w organach wojewódzkiego związ- 
Pdędzykomunalnego są reprezentowane powiaty 

i miasta, należące do związku. Dobrze, ale każdy z sa
morządowców zdaje some sprawę z przyczyn, aktyw
ności danego związku samorządowego, w której to 
„aktywności“ biorą udział wszyscy inni, tylko naj
mniej organ stanowiący danego związku samorządo
wego. Jako przykład tej aktywności organów stano
wiących może służyć obniżka dodatku do podatku 
gruntowego w budżetach na rok 1936/37 oraz zmiany 
w budżetach gmin wiejskich, pow. zw. sam. oraz 
miast, czemu dano odpowiedni wyraz na ostatnim 
zjeździe miast polskich.

Jak wygląda gospodarka wojewódzkich związ
ków międzykomunalnych opieki społecznej, o tym 
trudno coś powiedzieć. Pozostaje to tajemnicą sa
mych związków i władz nadzorczych, o ile tu i ówdzie 
coś nie dostaje się do prasy. G. U. S., który publikuje 
dane o wszystkich związkach samorządowych, o woj. 
związkach międzykomunalnych opieki społecznej 
żadnych danych nie zamieszcza. Nie wiemy więc, ile 
i na co te związki wydatkują, co robią, a czego nie 
robią, choć powinny robić. Dochodzą nas wieści, że 
krakowski związek buduje czy już nawet wybudował 
z ramienia Towarzystwa Osiedli Robotniczych i za je
go pieniądze domki mieszkalne dla robotników, udzie
lił pożyczki jednej czy dwum gminom na budowę wo
dociągu grawitacyjnego, udzielił subwencji na budo
wę domu ludowego oraz na budowę domu dziecka 
w Radziszowie, lecz żadnych zakładów specjalnych 
dla opieki nad dzieckiem i dorosłymi nie prowadzi. 
Bodaj, że żaden z wojewódzkich związków między
komunalnych nie prowadzi ani też nie przyczynia się 
do utrzymywania zakładów specjalnych prócz wojew. 
związku międzykomunalnego w Kielcach, który pro
wadzi we własnym zarządzie dwa zakłady specjalne. 
Inne związki nie mogą dać sobie rady ze ściąganiem 
opłat za utrzymanie dzieci normalnych w zakładach 
przejętych, a powstałe znaczne należności z tego ty
tułu zostały związkom samorządowym w drodze od
dłużenia umorzone. Jeśli jeszcze weźmiemy pod uwa
gę, że bieżące należności nie są terminowo regulowa
ne, to możemy wyobrazić sobie trudności finansowe 
danego wojewódzkiego związku międzykomunalnego, 
no i oczywiście odpowiedni poziom zakładów.

Wojewódzkie związki międzykomunalne opieki 
społecznej, o ile mają prowadzić tylko opiekę zakłado
wą nad dzieckiem normalnym, i to w takiej formie, 
jak to obecnie prowadzą, są moim zdaniem zupełnie 
zbędne, a dla samej idei samorządu nawet szkodliwe. 
Odsuwają one czynnik obywatelski od spraw opieki 
społecznej, a powiększają i wzmacniają czynnik biu
rokratyczny. Lecz nawet obecnie mogłyby wykazać 
pewną inicjatywę, mogłyby swe ujemne strony nieco 
zniwelować, gdyby były owiane innym duchem, ce
chującym zazwyczaj czynnik obywatelski. Otóż nie 
wszystkie dzieci normalne nadają się do opieki za
kładowej, choć dziś trzyma się je i wychowuje w za
kładach zamkniętych. By uniknąć ujemnych cech wy
chowywania w zakładzie jednostki, nie nadającej się 
z racji swego usposobienia i charakteru ao opieki za
kładowej, należy umieścić daną osobę w rodzinie. Wy
szukanie odpowiedniej rodziny, któraby nie trudniła 
się zawodowo wychowywaniem sierot czy półsierot 
lub innych dzieci, korzystających z opieki zakłado
wej, oraz rodziny, któraby nie uczyniła sobie z tego 
wychowywania źródła dochodu, byłoby dużym kro
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kiem naprzód. Następnie stworzenie sobie w pobliżu 
zakładu środowiska tego rodzaju rodzin i stała kon
trola nad wychowaniem dziecka, byłoby dalszym eta
pem tej zbożnej pracy. Obecnie po przyjęciu przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej systemu wychowy
wania dziecka w rodzinie zastępczej, prawie każdy 
związek samorządowy, skoro tylko udało mu się umie
ścić sierotę w rodzinie, ogranicza swą rolę do wy
płacania danej rodzinie umówionego wynagrodzenia. 
Nie troszczą się o to, czy to dziecko jest zdrowe, czy 
jest ubrane i jako tako odżywiane, czy uczęszcza do 
szkoły itd. Tego nikt nie kontroluje, bo nie ma od
powiedniego aparatu wyszkolonego w dziedzinie opie
ki społecznej. Otóż wojewódzki związek międzykomu
nalny, o ile chce się zajmować opieką nad dziećmi 
normalnymi, winien przyczynić się do zorganizowania 
kontrolowanej opieki otwartej i po zorganizowaniu 
tej opieki i przeszkoleniu odpowiednich kadr praco
wników przekazać całą opiekę nad dzieckiem nor
malnym po w. zw. sam. i miastom wydzielonym wraz 
z zakładami i przystąpić do organizowania specjalnej 
opieki nad dzieckiem. Równolegle i obecne zasady 
finansowania tej opieki muszą uledz zmianom.

Mamy u nas sporą liczbę dzieci niewidomych, 
głuchych, niemych, ułomnych, niedorozwiniętych, 
chorych na jaglicę itd., nad którymi nikt opieki nie 
sprawuje, bo nie ma odpowiednich zakładów, w do
datku nie ma obowiązku wychowywania zakładowego 
tego rodzaju dzieci na koszt rodziców, o ile posiadają 
środki, bądź też na koszt zobowiązanego do utrzyma
nia takiego dziecka. Jak długo nie będziemy posiadali 
zakładów specjalnych, tak długo nie możemy wprowa

dzić powyżej wspomnianego przymusu. Dla zorgani
zowania i prowadzenia zakładów specjalnych zgodnie 
z intencją ustawodawcy o rozgraniczeniu obowiąz
ków opiekuńczych związków komunalnych należy po
wołać w zastępstwie nieistniejącego samorządu wo
jewódzkiego wojewódzkie związki międzykomunalne 
opieki społecznej, których utrzymanie winno być obo
wiązkiem Skarbu Państwa przynajmniej w takiej wy
sokości, w jakiej zabiera on za nieistniejący samo
rząd wojewódzki przewidziane dla niego dawniej 
i obecnie istniejące źródła dochodów. Nie łudźmy się, 
że bez pieniędzy potrafimy wszystkiego dokonać, co 
zrobione być powinno.

Gdy Skarb Państwa weźmie udział w organizo
waniu opieki specjalnej poprzez budżet Ministerstwa 
Opieki Społecznej, a opiekę nad dzieckiem normal
nym zostawimy pow. zw. sam. i gminom, wówczas na
pę wno znajdziemy większe zrozumienie dla spraw 
opieki społecznej na dole, wówczas nie będzie znęca
nia się nad dzieckiem normalnym, ułomnym i upośle
dzonym, wówczas nie będzie się więziło umysłowo - 
chorych w stajniach i chlewikach, nie będzie się ich 
„podrzucało“ drugiej gminie, wreszcie nie będzie
my niejednokrotnie na koszt publiczny hodowali sobie 
przyszłych szkodników i stwarzali sobie stałe obcią
żenia opieki społecznej. Obecne wojewódzkie związki 
międzykomunalne opieki społecznej w znacznej części 
nie spełniają swych zadań, więc winny albo swą po
litykę dotychczasową zmienić, albo zniknąć z po
wierzchni życia publicznego, a napewno nikt po nich 
łezki nie uroni.

F. Branny.

Jeszcze raz o nadzorze nad gminą wiejską
(Artykuł dyskusyjny).

Mea culpa. Widocznie nie dość przejrzyście wyra
ziłem swą myśl zasadniczą, jeżeli nie zostałem zrozu
miany. Z artykułu bowiem p. Korwin-Piotrowskiego 
„Nadzór nad gminą wiejską“ wynika niezbicie, że 
Szanowny Autor nie zrozumiał artykułu mego umie
szczonego w nr 13 „Samorządu“.

Stojąc tak samo, jak p. Korwin - Piotrowski na 
stanowisku, że samorząd jest szkołą pracy obywatel
skiej, różnię się od p. Korwin-Piotrowskiego tym, że 
mniej od niego zachwycam się pracą twórczą orga
nów kolegialnych samorządu gminnego, więcej wagi 
natomiast przywiązuję do roli przełożonego gminy, 
stojąc przy tym wyłącznie na gruncie obowiązujących 
przepisów prawnych.

Bynajmniej „nie rozszerzam zbytnio atrybucyj 
wójta“, żądam od niego tylko tyle, ile żąda... ustawa 
samorządowa z dnia 23 marca 1933 r. Jeżeli Szano- 
wmy Autor artykułu pod tym samym tytułem co ar
tykuł mój zada sobie trochę trudu i zajrzy do usta
wy samorządowej, to łatwo się przekona, że żadnej 
Ameryki w danym wypadku nie odkrywam i żadnego 
przewrotu rewolucyjnego nie dokonywam, lecz popro- 
stu niewolniczo, że tak powiem, idę w ślady ustawo
dawcy. Już sam tytuł przełożony gminy, które
go stale i konsekwentnie używa ustawodawca w od

niesieniu do wójta, wskazuje dość wyraźnie na tę rolę 
przodującą, którą w myśl ustawy samorządowej po- 
winien odgrywać wójt w całokształcie stosunków sa
morządowych w gminie. Na to właśnie chciałem zwró
cić uwagę, powołując w swym artykule przepisy art. 
61, 66 oraz 47 ustawy samorządowej i podkreślając 
z naciskiem, że ustawa ta wymaga od wójta r o* 
z u m n i e pojętej samodzielności.

Nie o „samorządzeniu się“ zatem „przygodnych 
samorządowców“ była mowa, lecz o dzielnym, sprę* 
żystym, posiadającym znajomość życia i samorządu 
przełożonym gminy wiejskiej, który bez deklamacji 
potrafi osiągnąć takie wyniki, o których nawet ma- 
rzyć nie mogą często skłócone i bez końca obradując® 
kolegia gminne.

Albowiem — co tu owijać tę rzecz w bawełnę 
możliwości twórcze kolegium ograniczone są z natu
ry rzeczy. Nikt nie będzie chyba kwestionował teg°> 
że naj idealniej sze nawet kolegium samorządowe, zło
żone z najrozumniejszych, posiadających najgłębsza 
znajomość samorządu członków nie zdoła osiągnąć ta
kich wyników, jakie osiągnie bynajmniej nie genial' 
ny, lecz konsekwentny, doświadczony i silny kiel’0' 
wnik. Samorząd bowiem wymaga nie doraźnych im
prowizacji, lecz takiego samego, jak w zwykłym U1' 
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teresie handlowym, stałego napięcia woli twórczej 
i ciągłości codziennej, wytężonej pracy.

Uchwały samorządowych organów kolegialnych 
mogą być i często są bardzo celowe, lecz jako posu
nięcia periodyczne są zbyt ciężkie, nienadą- 
żające za życiem i dlatego nie mogą zastąpić pracy 
kierowniczej przełożonego gminy. W najlepszym wy
padku są to mniej lub więcej krępujące go wytyczne, 
które dopiero trzeba umiej ę t n i e wcielić w 
życie.

I jakkolwiek wójt jako przełożony gminy jest 
formalnie „wykonawcą — jak mówi p. Korwin-Pio- 
trowski — uchwał zarządu i rady gminnej“, to jed
nak faktycznie, tam, gdzie wójt stoi na wysokości 
zadania jako samorządowiec, jest wręcz odwrotnie — 
zarząd i rada gminna przyjmują w formie uchwał 
wysunięte przez wójta wnioski.

Sam zresztą p. Korwin-Piotrowski zdaje sobie 
z tego sprawę, mówiąc w swym artykule, że rola do- 
brego wójta „polega przede wszystkim na wychowy
waniu w duchu samorządowym ludzi wciągniętych 
w kierat pracy samorządowej, nieustannym poucza- 
mu i instruowaniu, jak należy pracować 
ula dobra państwa i samorządu“ itp. Namalowany 
więc przez Szanownego Autora wizerunek wójta 
»wzorowego“ nie odbiega zbyt daleko od mego „sa- 
^orządzącego się“ przełożonego gminy.

Zapatrujemy się, jak widać, obaj jednakowo na 
rolę wójta z tą tylko różnicą, że p. Korwin-Piotrow- 
ski nie może się zdecydować na odrzucenie tego bala- 
stu parlamentarnego, który wciąż jeszcze pokutuje 
w naszych przepisach samorządowych, zaciemniając 
plę kierownika w organach ustrojowych samorządu 
terytorialnego.

. Nie mam najmniejszego zamiaru namawiać za- 
rowno dobrych, jak i złych wójtów do konfliktów 
z zarządem i radą gminną. Powtarzam tylko za usta
wą samorządową, że wójt powinien krytycznie usto
sunkowywać się do uchwał zarządu i rady gminnej.

Vp dawnego, politykującego wójta, który robił to, 
„ogół chce“, powinien zejść ostatecznie z widowni, 

K) nie stać nas więcej na żadne ryzykowne ekspery
menty samorządowe tak indywidualne, jak i zespoło- 

e. Przyszedł czas na wójta świadomego swych ce- 
°W pod każdym względem, uczciwego pracownika 

dobrego fachowca samorządowego.
Przypuszczam, że nie różnimy się z p. Korwin- 

totrowskim w ocenie dobrego wójta. Dobry wójt, 
moim zdaniem, jest ten, który osiąga dobre wyniki.

Takiego wójta nie potrzebuje pilnować komisja rewlzyjna
. Czy dużo jest dobrych wójtów na świecie? 

pierdzę w dalszym ciągu, że znacznie mniej, niż nas 
Ce przekonać p. Korwin-Piotrowski.

r A teraz — o kontroli czyli nadzorze nad samo- 
ądem gminnym.

0 Bynajmniej nie uskarżam się na brak ilościowy 
nigpn^W na(^zoru na^ gminą. Boleję natomiast nad 

skun poziomem jakościowym tego nadzoru, o któ- 
^.m świadczą znane nam z p. Korwin-Piotrowskim 

przygody nie^tórych. kierowników samorzą-

piątego pozwalam sobie nadal stać na stanowi- 
> ze najlepiej stoi pod względem nadzoru ta gmina 

wiejska, która... wcale nadzoru nie potrzebuje, bo ma 
dobrego wójta.

P. Korwin-Piotrowski nie lubi wójtów zawodo
wych. Ja również wołałbym wójtów z wyboru. Cóż 
zrobić, kiedy w praktyce tak trudno otrzymać dobre
go wójta z wyboru.

„Uzupełnianie“ złego wójta dobrym sekretarzem 
w wielu już wypadkach nie zdało egzaminu. Muszę 
więc pozostać przy swoim. Wolę dobrego wójta, który 
nie tylko nie potrzebuje „fachowych“ porad sekreta
rza gminnego, lecz przeciwnie zdolny jest sprawdzić 
osobiście, czy „fachowiec“ ten należycie pracuje. Do 
tej roli rzadko który z wójtów z woli ludu jest zdolny.

Instytucja zatem wójtów zawodowych — jak to 
nie jest przykre z punktu widzenia czystych zasad 
parlamentaryzmu — koniec końców ze wzglę
dów rzeczowych musi zatryumfować. Tym 
bardziej, że sami terenowi samorządowcy zaczynają 
już zdawać sobie sprawę z tego, że najdroższy wójt 
zawodowy jest jeszcze tańszy od ciemnego nieuka 
wójta z wyboru zmuszonego we wszystkich wypad
kach uciekać się... do porad samorządowych.

O roli inspektora samorządu gminnego, nie po
trzebuję z p. Korwin-Piotrowskim się spierać, bo jak 
widać, mniej więcej jednakowo na tę sprawę się za
patrujemy.

Pan Korwin-Piotrowski różni się ode mnie tylko 
tym, że jest nielitościwie wymagający względem in
spektora i chce nagwalt zrobić z niego „nauczyciela 
wiedzy samorządowej i instruktora społecznika po
wołanego do wychowania młodych i niedoświadczo
nych samorządowców w gminie“. Byłoby dobre, oczy
wiście, gdyby inspektor samorządu gminnego do tak 
szczytnej roli był zdolny.

Cóż, kiedy w praktyce „urzędowanie“ na to nie 
pozwala. Ja osobiście byłbym zupełnie zadowolony, 
gdyby inspektor samorządu gminnego zdążył w ciągu 
roku wykonać tylko to, co ustawowo od niego jest 
wymagane. Niechby tylko np. dokonał w każdej 
z nadzorowanych gmin po jednej rewizji generalnej 
i chociażby po dwie doraźne. I niech potem sobie z Bo
giem odpoczywa. O szczytnych zaś pracach społecz
nych, inspektora samorządu gminnego wolę nie ma
rzyć.

Pozostaje jeszcze jeden punkt niezgody z p. Kor
win-Piotrowskim. Moje „kolidujące“ z przepisami 
prawnymi mrzonki o przyciągnięciu członków wy
działu powiatowego do nadzoru nad gminami równo
legle z inspektorem samorządowym.

W tym miejscu muszę uderzyć się w piersi. 
Rzeczywiście, żaden przepis nie mówi o tym, że czło
nek wydziału powiatowego może występować samo
dzielnie. Ale też żaden przepis wyraźnie tego nie za
kazuje.

Ergo — o ile to nie stoi w sprzeczności z d u- 
c h e m prawa — samodzielne działanie członków 
wydziału powiatowego zasadniczo jest dopuszczalne. 
Uważam, że delegowanie przez wydział powiatowy 
swego członka do wykonania tej lub innej czynności 
zgodne jest z duchem ordynacji powiatowej.

W ten sposób w praktyce zdarza się bardzo czę
sto, że członek wydziału powiatowego występuje sa
modzielnie jak członek np. komisji drogowej. Dlacze- 
goby więc nie mógł występować w roli czynnika nad
zorującego w pewnym zakresie samorząd gminny?
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Inna rzecz — czy takie wdzieranie się przez 
członków wydziału powiatowego w zakres nadzoru 
nad gminą wiejską byłoby z punktu widzenia organi
zacyjnego celowe. Wydaje mi się, że nic specjalnie 
strasznego w tym eksperymencie nie ma. Tym bar
dziej, że (jak zaznaczam to wyraźnie w swym artyku
le „Nadzór nad gminą wiejską“), nad legalnością ak
tów samorządowych w gminie czuwać będzie nie
zmiennie inspektor samorządu gminnego. Członkom 
natomiast wydziału powiatowego pozostaje jedynie 
czuwanie nad celowością polityki samorządowej (we
dług zasadniczych wytycznych wydziału powiatowe
go) — oraz praca społeczno - samorządowa. Ponieważ 
są to rzeczy zupełnie dostępne każdemu (za niezna
cznymi wyjątkami) członkowi wydziału, nie widzę 
zasadniczych przeszkód ku temu, aby członkowie wy
działu powiatowego proponowanej przeze mnie roli 
wykonać nie mogli.

Mogą być rzecz oczywista, w praktyce mniejsze 
lub większe przeszkody do użycia członków wydziału 
powiatowego w roli kontrolerów samorządu gmin
nego.

To też nie zamierzam kruszyć kopij za bez
względnym zastosowaniem, poza czasem i przestrze
nią swej zasadniczej koncepcji. Traktuję tę rzecz ja
ko eksperyment, praktycznie jeszcze nie wypróbowa
ny dostatecznie.

Liczę się więc z tym, że może on nie wytrzymać 
próby życia.

Na końcu jeszcze jedna uwaga. Doprawdy, zrc 
zumieć nie mogę, dlaczego p. Korwin-Piotrowski tak 
ubolewa nad „upośledzeniem“ Komisyj rewizyjnych.

Kto, kiedy i gdzie lekceważył komisje rewizyjne? 
Nic o tym nie wiem. Nie zauważyłem tego ani ze 
strony władz nadzorczych ani tym bardziej samorzą
dowych działaczy terenowych.

Nie uważa chyba p. Korwin-Piotrowski za lekce
ważenie komisyj rewizyjnych ustawowe zakreślenie 
im ścisłych ram rzeczowych pod względem 
formalnym i merytorycznym?

W. Weber.

Co piszą inni

Gen. Żeligowski o roli samorządu na wsi

Na łamach „Samorządu“ podawaliśmy już krót
kie wiadomości o działalności gen. Lucjana Żeligow
skiego, dotyczącej aktywizacji samorządu gminnego 
i gromadzkiego. Gen. Żeligowski przy współudziale 
Wydziału Powiatowego w Wilnie zainicjował już pe
wne prace, zmierzające do ożywienia działalności 
gmin i gromad, opierając na nich cały program go
spodarczego i kulturalnego podniesienia wsi.

W nr 124 „Kuriera Wileńskiego“ gen. Żeligowski 
zamieścił artykuł pt. „Samorząd rolniczy i organi
zacje dobrowolne“, w którym rozwija główne wytycz
ne swego programu.

Ideą przewodnią myśli Autora jest, by samorząd 
terytorialny, w szczególności gminny i gromadzki, 
stał się głównym czynnikiem dźwigania się wsi, by 
stał się praktycznym wyrazem dążeń i aspiracji wsi, 
a równocześnie najdoskonalszą formą realizacji tych 
dążeń. Koncepcje nie zawierają w sobie, przynajmniej 
tak jak się dostały do wiadomości opinii publicznej, 
postulatów jakichś zasadniczych reform ustrojowych, 
lecz podejmują zadanie ożywienia samorządu w ra
mach obowiązującego ustawodawstwa ustrojowego. 
Główny postulat dotyczy rozszerzenia działalności sa
morządu terytorialnego na te zadania, które w in
nych warunkach powinien wykonywać samorząd go
spodarczy. Droga do

„podniesienia dobrobytu, a co za tym idzie in
stynktu państwowego u ludności wiejskiej“

prowadzi przez

„... ugruntowanie samorządu gospodarczego na te
renie gromady, gminy i powiatu“.

Samorząd terytorialny w odniesieniu do wsi ma 
do spełnienia taką samą rolę, jak dla innych grup spo
łeczeństwa spełnia samorząd gospodarczy, przemy
słowy, rzemieślniczy i wolnych zawodów.

Tymczasem
„praktycznie, na terenie gmin i gromad, a nawet 

powiatów, nie ma żadnego samorządu gospodarczego, 
żadnego programu, żadnego większego celu i nawet ża
dnego aparatu wykonawczego. uważam to za fatalni 
lukę w naszym administrowaniu, którą należy jak naj
rychlej wypełnić“.

Sprawą, w której samorządowi winna przypaść 
czołowa rola, to inwestycje wiejskie.

„Na terenie państwa zapoczątkowuje się wielk* 
program inwestycyjny. Rozbudowa portu w Gdyni, 
ośrodek przemysłowy między Wisłą i Sanem, zapory 
wodne w Rożnowie. Wszystko to są wielkie i potrzebno 
cele. Jednakże twierdzę, że jeszcze mamy jeden wielk* 
cel — to inwestycje na terenie naszych wiosk, które n*®' 
stety nie podnoszą się ani gospodarczo ani kulturalnie •

Przy ustalaniu kierunków akcji inwestycyjny 
czynny udział winna wziąć sama zainteresowana lud' 
ność. Próbę takiego bezpośredniego kontaktu z lud' 
nością wiejską podjęto właśnie na terenie powiat11 
wileńsko - trockiego.

„na terenie powiatu była przeprowadzona 
która dała dużo ciekawego materiału. Na zasadzie t ' 
ankiety powstał obraz potrzeb wioski. Jest to Pr8<L 
oczywiście niedoskonała i często naiwna, lecz uwida® 
nia się w niej zmysł praktyczny, poczucie rzeczyw*stcr 
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ści, i tęsknota do silnej władzy, któraby tępiła wszelkie 
złodziejstwa i nieuczciwości. Ten rodzaj kontaktu ze 
wsią będzie możliwym przy zdrowej pracy samorzą
dowej“.

Gen. Żeligowski podkreśla następnie rolę, jaka 
samorządowi winna przypaść w dziele emencypacji 
kulturalnej i gospodarczej wsi i realizacji dodatnich 
cech narodowego charakteru Polaków.

„... psychiką Polaków i słowian jest wolność poli
tyczna i gospodarcza, sprawiedliwość społeczna i silna 
władza. Najlepiej to się streszcza w idei samorządu. 
Szczególnie z pojęciem gminy łączy się sprawa ludowa. 
Była zawsze przekleństwem naszej historii. Nigdy nie 
zdobyliśmy się na to, ażeby ją rozwiązać w skali pań
stwowej. Nigdy nie chcieliśmy zrozumieć, że ludność 
wiejska to podstawowa warstwa narodu polskiego, która 
stopniowo dojrzewa, ażeby przyjąć na siebie odpowie
dzialność za losy państwa.

... proces emancypacji odbywa się powoli i nie na
stąpił jeszcze. I naszym jest obowiązkiem dopomóc je
mu. Ażeby ewolucja odbyła się drogą naturalną i bez 
wstrząsów. Ażeby owoce myśli i czynu były zrównowa
żone. Ażeby nabrała form doskonałych, ażeby warstwa, 
która będzie decydować o przyszłości całego narodu, nie 
była sztucznie zasilana kulturą miast, a kształtowała 
się świadomie i samodzielnie“.

Tak wyglądają w ujęciu gen. Żeligowskiego za
sadnicze idee i zadania samorządu. Równocześnie for
mułuje Generał praktyczne zadania, których samo- 
rząd gminny musi się podjąć dla osiągnięcia tych 
wielkich celów. Jako zadanie pierwsze wysuwa pod
niesienie produkcji ziemi przez racjonalną uprawę 
roli, selekcję ziarna siewnego, tępienie chwastów, ro
bienie kompostów, użycie odpowiednich narzędzi rol
niczych, stosowanie płodozmianu i cały szereg innych 
zabiegów. Praca w zakresie podniesienia produkcji 
rolnej winna być oparta o agronoma gminnego.

Drugim wielkim zadaniem samorządu gminnego, 
to podniesienie lecznictwa i opieki społecznej. Środ
kiem w tym zakresie, to szpital gminny.

„Szpital gminny musi się różnić od szpitali miej
skich swoją prostotą, taniością. Jak by on nie był urzą
dzony prymitywnie, będzie wielkim postępem na wsi. 
Sądzę, że razem ze szpitalem gminnym nastąpi zmiana 
w pojęciu naszego całego lecznictwa, które jest obecnie 
bardzo drogim i zanadto teoretycznym. Musimy pamię
tać, że do złego spożycia na wsi dodaje się gruźlica, 
brak porad akuszerskich. Musimy pamiętać, że w gmi
nie jest 15 — 20 tys. ludności, która obecnie karleje 
jako rasa“.

, . Wreszcie idą zadania w zakresie rozbudowy spół- 
Z1elczości handlowej i kas bezprocentowych oraz za- 
ania, w realizacji których pierwsze miejsce przypa- 
a kobiecie (higiena).
, ..Wysuwając postulat oparcia o samorząd całej 
kcji na(j podniesieniem wsi, gen. Żeligowski nie mógł 

p°minąć roli organizacji dobrowolnych. Pogląd na to 

zagadnienie wywołał w opinii publicznej najżywsze 
echo. Nie kwestionując celowości istnienia organi
zacji, przede wszystkim takich, które łączą rolników 
o pokrewnych gałęziach produkcji, gen. Żeligowski 
podkreśla konieczność sprowadzenia ich do właści
wych zadań.

Głównym złem naszych organizacji dobrowol
nych jest, że starają się objąć wszystkie dziedziny 
gospodarki rolnej. Następnie

„Przez swoją politykę gospodarczą zniekształciły 
ideę samorządu, wyznaczając mu drugorzędną rolę“.

System oddawania wszystkich funduszów samo
rządowych na popieranie rolnictwa organizacjom do
browolnym stworzył sytuację, że samorząd terytorial
ny, mający „wykonać wielką rolę historyczną“, jako 
„szkoła obywatelska całego ludu wiejskiego“,

„nie ma żadnych środków, gdyż zebrane podatki 
przekazuje dobrowolnym organizacjom“.

Tymczasem samorząd terytorialny w przeciwień
stwie do organizacji dobrowolnych zapewnia trwa
łość i powszechność w zaspokajaniu zbiorowych po
trzeb wsi. Natomiast organizacja dobrowolna, która

„ma zakumulowane wszystkie środki samorządowe 
i subsydia, ... dzisiaj ma jak najlepsze zamiary, lecz wie
my, że one mogą się zmienić gruntownie. W tych wa
runkach samorząd musi dowodzić, że ma rację i za wła
sne środki być zwalczanym przez organizacje dobrowol
ne. Czy może być większa ironia organizacyjna i nieste
ty większe zaprzeczenie racji państwowej na naszych 
ziemiach.

Powiat (wileńsko - trocki) na 214 tys. mieszkań
ców ma 47 tys. gospodarstw wiejskich. Z tych około 4 
tys. zrzeszonych w kółkach rolniczych. Czy w tych wa
runkach będzie przesadą powiedzieć, że nieliczna grupa 
ludzi korzysta z tego, co należy do całości?“

Gen. Żeligowski wyraźnie zastrzega się, że nie 
występuje przeciw organizacjom rolniczym jako ta
kim, lecz przeciw ich obecnej ideologii. Pragnie, aby

.... te wielkie środki, którymi rozporządzają orga
nizacje dobrowolne, pozostawały w gminach i groma
dach. Ażeby nie instruktor kółek parę razy do roku 
przyjeżdżał do zrzeszonych, lecz ażeby ten instruktor 
mieszkał w gminie i codziennie rozwijał tam pracę“.

„Gromady, gminy i powiaty (muszą) objąć cało
kształt prac na swych terenach. Przy tej ewolucji bę
dziemy się cieszyć, jeżeli organizacje dobrowolne nadal 
pozostaną, lecz już tylko w takich ramach, na jakie bę
dą pozwalać ich własne śro_Ki i cele, do których dążą“.

s.
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ś. P.

WACŁAW DĘBSKI
Kierownik Administracji tygodnika „Samorząd”,

zmarł dnia 12 maja 1937 r. w wieku lat 56.

W Zmarłym tracimy dobrego i oddanego Pracownika.

Redakcja i Administracja „Samorządu"

Sprawy bieżące
ORZEKANIE O UŻYTKOWANIU DOBRA 

GROMADZKIEGO.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przy rozpa
trywaniu odwołania m-ców jednej z gromad od de
cyzji urzędu wojewódzkiego uchylającej decyzje wy
działu powiatowego w sprawie użytkowania lasu gro
madzkiego rozważyło co następuje:

1. § 68 ustawy gminnej z 1866 r. w brzmieniu 
noweli z dnia 4 sierpnia 1908 r. wyraźnie określa spo
sób w jaki ma być ustalone komu i w jakim zakresie 
służy prawo uczestniczenia w pożytkach z dobra 
gminnego, przy czym ustawa uprawniła radę gminną 
do uchwalenia postanowień regulujących to uczest
nictwo, w przypadku braku niezaprzeczonego zwycza
ju; w tym stanie prawnym roszczący sobie prawo do 
uczestnictwa w pożytkach z dobra gminnego winni 

byli od rady gminnej żądać powzięcia uchwały w tyn1 
względzie;

2. uważający się za pokrzywdzonych uchwałą ra
dy gminnej mogli korzystać z przepisu § 101 powoła
nej ustawy gminnej, który stanowi, iż wydział p0' 
wiatowy rozstrzyga rekursa przeciw uchwałom rady 
gminnej we wszystkich sprawach gminie od państwa 
nieporuczonych;

3. przed uzyskaniem uchwały rady gminnej 
w trybie przewidzianym w § 68 ustawy gminnej od
wołujący się nie mogli korzystać z prawa wytoczenia 
sprawy przed wydziałem powiatowym w drodze 
§ 101 ustawy gminnej, zaś wydział powiatowy nie P0' 
siadał podstaw prawnych do merytorycznego roz
strzygnięcia, a więc i do wydania decyzji, uchylonye*1 
przez urząd wojewódzki.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wyjaśnił0
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P°za tym, iż z uwagi na przepisy art. art. 17 ust. (1), 
25 i 108 ustawy z dnia 23 marca 1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorialnego (Dz. U. R. 
P. Nr 35, poż. 294) oraz §§ 35 ust. (2) i 36 ust. (1) 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
29 stycznia 1937 r. o gromadach (Dz. U. R. P. Nr 9, 
Poz. 70) podejmowanie uchwał w sprawie użytkowa
nia b. dobra gminnego, które obecnie stanowi dobro 
gromadzkie, należy, z zachowaniem zasad § 68 usta- 
wy gminnej z 1866 r. do organu uchwalającego gro
mady, odwołanie zaś w tych sprawach rozstrzyga 
wydział powiatowy.

W SPRAWIE SKRÓCONEGO EGZAMINU KANDYDATÓW 
NA SEKRETARZY GMINNYCH.

Na podstawie przepisu zawartego w ostatnim 
ustępie § 5 rozporządzenia Ministra Spraw We
wnętrznych z dnia 27 lutego 1934 r. w sprawie kwali
fikacji sekretarzy gminnych (Dz. U. R. P. Nr 18, 
Poz. 144), Ministerstwo Spraw Wewnętrznych uznało 
ukończenie Instytutu Nauk Administracyjno - Gospo
darczych w Krakowie i Instytutu Nauk Handlowo - 
Gospodarczych w Wilnie oraz 5-ciomiesięcznego Kur- 
su Instytutu Komunalnego w Warszawie za spełnie- 
nie przez kandydatów na sekretarzy gminnych, wa- 
runku wymaganego przy ubieganiu się o dopuszcze- 
uie do skróconego egzaminu w rozumieniu powołane
go na wstępie przepisu.

Wobec powyższego kandydaci na sekretarzy 
gminnych, absolwenci wymienionych uczelni, zdają 
egzamin ustny tylko z przedmiotów wymienionych 
w p. 4, 7, 8, 9 §-fu 4 zacytowanego rozporządzenia. 
<Nr SS. 40/65-1).

Wojewódzkie konferencje przewodniczących 
KOMISJI REWIZYJNYCH.

Związek Rewizyjny Samorządu Terytorialnego 
^komunikował Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, 
Ze opierając się na § 61 Statutu Związku zamierza 
w II-im kwartale rb. przeprowadzić na terenie każde
go województwa jednodniową konferencję przewodni
czących komisyj rewizyjnych rad powiatowych 

Ujejskich oraz inspektorów samorządu gminnego
2 Ustępującym porządkiem dziennym.

1. Powiązanie działalności Związku Rewizyjnego 
działalnością organów wewnętrznej kontroli.

j . 2. Potrzeba przeprowadzania systematycznej 
^ciągłej rewizji dokumentów przez organa wewnętrz-

3. Technika rewizji dokumentów.
4. Rewizje kas i magazynów.
W związku z powyższym Min. Spraw Wewnętrz- 

Ych zwrócił się do wojewodów, ażeby po ustaleniu 
2CZ Związek Rewizyjny terminu konferencji, ze- 

^ C1eli spowodować, aby w konferencji wzięli udział 
$zYscy przewodniczący komisji rewizyjnych rad po- 
atowych i miejskich, inspektorzy samorządu gmin- 

^g° lub zastępcy przewodniczących komisji i inspe- 
C2°1r°.w> a z urzędu wojewódzkiego wicewojewoda, na- 

emik wydziału samorządu, wojewódzki inspektor 

związków samorządowych, kierownicy oddziałów oraz 
inni urzędnicy w miarę uznania wojewody.

UPRAWNIENIA WYDZIAŁÓW POWIATOWYCH W ZA
KRESIE SPRAW POLICYJNI) - BUDOWLANYCH 

W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM.

Na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 16 lutego 1928 r. o prawie budo
wlanym i zabudowaniu osiedli (Dz. U. R. P. Nr 23, 
poz. 202) w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 roku (Dz. U. 
R. P. Nr 86, poz. 663), rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 grudnia 1934 roku o unor
mowaniu właściwości władz i trybu postępowania 
w niektórych działach administracji państwowej (Dz. 
U. R. P. Nr 110, poz. 976) oraz ustawy z dnia 14 lipca 
1936 roku (Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 405) wydane zo
stało rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 14 kwietnia 1937 roku o odjęciu uprawnień za
rządom gminnym w zakresie spraw policyjno - budo
wlanych i przekazaniu tych uprawnień wydziałom po
wiatowym w województwie poznańskim (Dz. U. R. P. 
Nr 33, poz. 263).

Zgodnie z powołanym rozporządzeniem, upra
wnienia zarządów gminnych dotyczące wydawania 
pozwoleń na budowę, przebudowę i zmianę partero
wych budynków mieszkalnych i budynków gospodar
skich, wydawania pozwoleń na użytkowanie odnoś
nych zabudowań oraz wykonywania nadzoru nad 
wszelkimi budynkami zarówno istniejącymi, jak i no- 
wowznoszonymi, które to uprawnienia określone zo
stały w art. 391 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 16 lutego 1928 roku o prawie budo
wlanym i zabudowaniu osiedli (Dz. U. R. P. Nr 23, 
poz. 202), odjęto zarządom gminnym we wszystkich 
powiatach województwa poznańskiego i przekazano 
właściwym terytorialnie wydziałom powiatowym te 
goż województwa.

Od orzeczeń, wydanych przez wydziały powiato
we w powyższym zakresie, służy prawo odwołania do 
wojewody.

Omawiane rozporządzenie weszło w życie z dniem 
7 maja rb.

ZATRUDNIANIE INWALIDÓW.

W ustawie z dnia 17 marca 1932 roku o zaopa
trzeniu inwalidzkim (Dz. U. R. P. Nr 5/1935 r., poz. 
31), zmienionej dekretem Prezydenta Rzeczypospoli
tej z dnia 22 listopada 1935 roku (Dz. U. R. P. Nr 85, 
poz. 522), wprowadzone zostały ustawą z dnia 14 
kwietnia 1937 roku (Dz. U. R. P. Nr 30, poz. 225) 
zmiany, z których na zacytowanie zasługuje m. inn. 
przepis, mocą którego pracodawcy w rolnictwie, prze
myśle, handlu i komunikacji, instytucje i zakłady 
o charakterze publiczno - prawnym oraz wszelkie inne 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy, niezależnie od te
go, czy są własnością państwową, samorządową 
lub prywatną, obowiązani są zatrudnić na każdych 33 
pracowników jednego inwalidę, zaś na każde 33 pra
cownice jedną wdowę po poległym, zmarłym lub za
ginionym w związku przyczynowym ze służbą woj
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skową lub po inwalidzie, o ile nie przekroczyła 50 ro
ku życia. Zarobek tych osób nie może być niższy, 
aniżeli zarobek zdrowego pracownika w danej kate
gorii pracy i płacy.

Omawiana nowela stanowi, że Minister Opieki 
Społecznej w porozumieniu z Ministrem Przemysłu 
i Handlu i właściwymi ministrami wyznaczy w dro
dze rozporządzenia warunki i stosunek, jakiemu 
w poszczególnych kategoriach zakładów pracy powin
no odpowiadać zatrudnienie inwalidów pracowników 
umysłowych i fizycznych o różnych stopniach utraty 
zdolności zarobkowej oraz sposób, w jaki zakłady 
pracy, zatrudniające zarówno mężczyzn jak i kobie
ty, — mają wykonać swój obowiązek zatrudnienia 
osób, wskazanych przez ustawę z dnia 14 kwietnia 
1937 roku. W rozporządzeniu tym wskazane będą 
również władze, powołane do nadzorowania należyte
go wykonywania przytoczonych postanowień.

WYKONANIE ORDYNACJI PODATKOWEJ.

Na podstawie przepisów ordynacji podatkowej 
z dnia 15 marca 1934 roku (Dz. U. R. P. Nr 14/1936 r., 
poz. 134) wydane zostało rozporządzenie Ministra 
Skarbu z dnia 25 marca 1937 roku o wykonaniu ordy
nacji podatkowej (Dz. U. R. P. Nr 35, poz. 270), któ
re weszło w życie z dniem 7 maja rb. W tymże ter
minie utraciły moc obowiązującą przepisy rozporzą
dzenia Ministra Skarbu z dnia 19 września 1934 roku 
o wykonaniu ordynacji podatkowej (Dz. U. R. P; 
Nr 91, poz. 821), jednakże do oceny prawidłowości 
uproszczonych ksiąg handlowych i gospodarczych, 
prowadzonych w okresie obrotowym (gospodarczym, 
na który przypada data wejścia w życie omawianego 
rozporządzenia z dnia 25 marca 1937 roku, mają za
stosowanie odnośne przepisy powołanego rozporzą
dzenia z dnia 19 września 1934 roku.

BANKI KOMUNALNE PO ODDŁUŻENIU.

Działalność Polskiego Banku Komunalnego i Ko
munalnego Banku Kredytowego w Poznaniu rozwija
ła się w roku 1936 pod znakiem oddłużenia samorzą
du. Jakkolwiek akcja oddłużenia w ciągu roku 1936 
nie została zakończona całkowicie, jednak główny 
ciężar oddłużenia odbił się na bilansach banków 
w tym właśnie roku. Zmiany sum bilansowych idą 
w dwu kierunkach: przesunięć w poszczególnych 
rodzajach wierzytelności i umorzeń wierzytelności. 
Zmiany w kierunku przesunięć w poszczególnych ro
dzajach wierzytelności nastąpiły wskutek roztermino- 
wania zadłużeń krótko i średnioterminowych i skon- 
wertowania zaległości od poszczególnych rodzajów 
wierzytelności. Odpowiednikiem tych zmian są zmia
ny poszczególnych pozycyj bilansowych. I tak — 
zwiększyły się pożyczki terminowe w obu bankach, 
natomiast uległy zmniejszeniu kredyty krótkotermi
nowe. Stosowanie umorzeń poszczególnych wierzytel
ności wpłynęło także w dużej mierze na zmniejszenie 
wierzytelności krótkoterminowych, gdyż decyzje 
Centralnej Komisji Oszczędnościowo - Oddłużeniowej 
w pierwszym rzędzie umorzyły kredyty krótkotermi
nowe, salwując w miarę możności pożyczki długo
terminowe amortyzacyjne lub obligacyjne. Znaczne 
uporządkowanie finansów komunalnych, jakie wpro
wadziło oddłużenie, zmniejszyło w dużej mierze za
ległości od pożyczek długoterminowych. Część tych 
zaległości umorzono, drugą część rozłożono na długo
terminowe spłaty (skonwertowano).

Również, co najmniej na przeciąg lat 5, uległa 
zmianie struktura stopy procentowej od pożyczek sa
morządowych. Decyzje C. K. O. O. stosowały w szero
kiej mierze ulgi w wysokości oprocentowania na prze
ciąg lat 5, po upływie zaś tego czasu przyrównywały 
stopę procentową od rozterminowanych kredytów 
i zaległości od stopy procentowej kredytów obliga
cyjnych. Ulgi w oprocentowaniu objęły wszystkie ro
dzaje kredytów, nawet obsługę pożyczek obligacyj
nych. Rozmiar ulg był różnolity. Oczywiście dezorga
nizuje to politykę procentową banków na lat 5, spro
wadzając ją po upływie tego okresu do jednolitego 
prawie poziomu (5 lub 5i/j%).

Najgłębszym zmianom uległy kredyty udzielone 
z funduszów specjalnych, administrowanych przez 
Polski Bank Komunalny. Z uwagi na charakter tych 
funduszów (w dużej mierze zapomogowy) kredyty 
z nich uległy w pierwszym rzędzie umorzeniu.

Ulgi w oprocentowaniu i umorzeniu wierzytelno
ści odbiły się na rentowności banków. Oba banki za* 
mykają rok operacyjny bez zysków, przy czym doko
nują znacznych odpisów z rezerw lub specjalnych 
funduszów. Rentowność banków komunalnych w 4 la
tach następnych będzie w dalszym ciągu zmniejszona 
przez ulgi w oprocentowaniu.

Ciężary, jakie na banki komunalne nakłada od
dłużenie samorządu są dość znaczne. Według bilan
sów banków komunalnych odpisane straty z fundu
szów własnych banków wynoszą duże sumy. K o m u- 
nalny Bank Kredytowy w Poznani11 
odpisał w roku sprawozdawczym z tytułu umo
rzeń i obniżenia oprocentowania: 

umorzenia pożyczek .... zł 1.321.020,33 
strat na obligacjach komunalnych . „ 321.512,87
dopłaty do kuponów od obligacyj

w latach 1937 — 1941 . . „ 300.000,^-

Razem zł 1.942.533,20

Wynikłe z umniejszenia dochodów na oprocento
wanie straty do roku 1940 wynosić będą około 200.000 
zł rocznie, w następnych latach przeszło 100.000 zł 
rocznie. Polski Bank Komunalny od
pisał na straty umorzonych:

pożyczek obligacyjnych na . . .zł 519.256,10
rat zaległych i %% od pożyczek

obligacyjnych..................................   1.157.855,9$
zaległości z tytułu lokat specjał-

nych...................................................... „ 49.261,o*
pożyczek krótkoterminowych . . „ 319.000,-^ 
należności na r-kach otw. kredytu . „ 368.388,41

Razem zł 2.413.762,07
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Z r-ku funduszów specjalnych, 
administrowanych przez Polski 
Bank Komunalny, odpisano z tytułu 
umorzonych pożyczek: 

z Komunalnego Funduszu Pożycz
kowo - Zapomogowego ... zł 11.808.405,61 

z Drogowego Funduszu Pożyczko
wego .....................................................   3.329.685,40

z Funduszu Inwestycyjno - Budo
wlanego . ............................„ 490.013.67

z Funduszu na Rozbudowę Miast . ,, 47.859,21
z Funduszu Pracy do dvsnozycji

Komisji Funduszu Pomiarów
i Planów Zabudowania . „ 633.291,70

Razem zł 16.309.455,59

Ogółem odnisy z tvtułu długów samorządowych 
w bankach komunalnych wynoszą ponad 20.665.000 
z^ Sumy te ulegną zwiększeniu jeszcze nrzez wlacze- 

do nich kwot umorzonych decyzjami, doreczony- 
bankom w roku 1937. Stwierdzić na tym miejscu 

^°żna. że kwoty pozostaiace do odnisania na rok 
1^7 nie wnłvna w tej mierze na ogólna sumę odpi- 
s?w.. aby należało nrzewidvwać znaczniejsze nrzesu- 
a*ecia w podanych wvżei sumach szczegółowych. 
Z nrowizorvcznvch obliczeń wynikać zdaie sie, że 
oppólna kwota odnisów w bankach komunalnych nie 
osiaomie kwoty 30 milionów złotych. Oczywiście nie
zależnie od odnisów działać beda ulgi w zakresie opro
centowania. Z uwagi na wysokość snm objętych od
dłużeniem w bankach komunalnych dość znaczne wy- 
Padna z tego tytułu sumy.

W związku z trudnym stanem związków samo
rządowych oddłużanych Komunalny Fundusz Pożycz
kowo - Zanomoonwy wvdawał w roku sprawozdaw
czym zanomogi i kredvty w dużej mierze na wvko- 
Panie ustalanych planów oddłużenia. W roku 1936 
^dano miastom 174 nożyczek na zł 4.933.49995, 
Powiatom — 72 pożyczek na zł 2.001.000 i związkom 
P>iedzvkomunalnym — 1 pożyczkę na zł 50 000, 
a z .Komunalnego Funduszu Zapomogowego wvdano 
w ciami tego roku — 647 zapomóg na zł 9.143.837.

Onrócz wvżei nodanveh umorzeń Centralna Ko- 
PPsia Oszczednościowo-Oddłużeniowa umorzvła prze
ważna ilość sald rozrachunkowych należnych od sa- 
Piorzadu na rzecz Komunalnego Funduszu Pożyczko
wo - Zapomogowego, zaś salda omiń wiejskich urno
wy! dekret z dnia 4 listopada 1936 r-
, Rok oneracvjny 1937 unorzadkuie całość zadłu- 

związków samorządowych, objętych akcja oddhi- 
zeniowa. Jak już wyżej zaznaczono, znaczniejszych 
°dchvleń przewidywać nie należy. Rok ten banki ko- 
op^alne rozpoczęły pod znakiem zakończenia tej 
Py h ' uPorzadkowania swoich aktywów komunal-

Charakterystykę aktywów banków komunalnych 
dniu 31 grudnia 1936 r. obrazują noniżej omówio- 

e cyfry. Komunalny Bank Kredyt o- 
i. y w Poznaniu zamyka rok 1936 sumą 
Jlansową 57.044.612 zł. Z sumy tej przypada miedzy 
Ppymi na gotowiznę, kupony i waluty — 1.923.596 
' ’ Papiery wartościowe własne — 4.698.585 zł, nie- 
^chomości — 1.168.546 zł, lokaty w bankach — 

281.223 zł, na kredyty — zł 47.445.063, różne — 
1.527.599. W podanych wyżej sumach na akcję kre
dytową mieszczą się kwoty wpływów na fundusz 
umorzenia obligacyj oraz zaległe raty od pożyczek hi
potecznych i obligacyjnych. Po wyeliminowaniu tych 
sum na kredyty udzielone przez Komunalny Bank 
Kredytowy przedstawiają się w dniu 31.XII.1936 r. 
w następujący sposób:

Długoterminowe: 
komunalne .... zł 10.026.000
hipoteczne nieamorty- 

zacyjne...................... 1.738.000
hipoteczne amortyza

cyjne .........................„ 13.479.000 zł 25.243.000
obligacyjne..............................  „ 9.073.000
krótko i średnioterminowe „ 11.910.000

Razem zł 46.226.000

Podział sumy kredytów wg kategorii kredyto
biorców przedstawia się następująco:

komunalne kasy oszczędności . . zł 7.525.000
związki komunalne................................. .. 19.369.000
instytucje prawa publicznego . . „ 1.632.000
inni............................................................. 4.221.000
pożyczki hipoteczne amortyzacyjne . „ 13.479.000

Razem zł 46.226.000

Kapitały własne Komunalnego Banku Kredyto
wego wykazują w roku 1936 znaczne zmiany. Ogólna 
suma kapitałów własnych (zakładowego i rezerw) 
wynosi 11.207.674 zł, co stanowi — 19,5% sumy bi
lansowej, zaś 45,1% sumy wkładów. Zmiany, jakie 
zachodzą w strukturze kapitałów własnych Banku, 
przedstawiają się w następujący sposób:

1935 r. 1936 r. 
kapitał zakładowy zł 3.000.000 zł 3.000.000
kapitał zapasowy „ 2.000.000 „ 2.000.000
rezerwa specjalna „ 5.481.000 „ 4.859.000
fundusz zabezpieczenia

obligacyj komunaln. „ 552.000 „ 942.000
fundusz amortyzacyjny ,, 395.000 „ 407.000

Razem zł 11.428.000 zł 11.208.000

Jak wynika z powyższych cyfr podstawy finan
sowe Banku są bardzo silne.

Ruch wkładów w Komunalnym Banku Kredyto
wym w roku 1936 przedstawia się na ogół pomyśl
nie. Mimo niepomyślnych warunków gospodarczych, 
a w szczególności odpływu wkładów w komunalnych 
kasach oszczędności i trudnej sytuacji związków sa
morządowych, wkłady łącznie z saldami rachunków 
bieżących wykazują wzrost o przeszło 3,3 milionów 
złotych. Według rodzaju deponentów ruch wkładów 
przedstawiał się następująco (w tysiącach złotych 
wg stanu w dn. 31.XH):
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Deponenci 1934r. 1935 r. 1936 r

Komunalne Kasy Oszczędności . . . 6.841 4.613 5.052
Związki Samorządowe....................... 277 107 155
Instytucje prawa publicznego ....
Ministerstwo Skarbu (reszta ceny

5.511 5.214 6.224

kupna wierzytelności hipotecznych 
i komunalnych) ........ 6.900 5.400 4.514

Osoby i firmy prywatne.................. 5.335 6.209 8.880
Razem . . 24.864 21.543 24.825

Jak widać z powyższych cyfr stały, znaczny wzrost 
wykazują wkłady gospodarstwa prywatnego. Udział 
procentowy związków samorządowych i komunalnych 
kas oszczędności w ogólnej sumie wkładów zmalał 
w 1936 r. do 20,9% wobec 21,9% w roku 1935. 
W zależności od terminu wypowiedzenia stan wkła
dów Komunalnego Banku Kredytowego przedstawia 
się następująco:
Wkłady terminowe ponad 3 mies.

„ „ do 3 mies.
„ a vista............................
„ na książeczki okazicielskie 

Rachunki bieżące ....

. zł 7.241.000

. „ 5.805.000

. „ 4.191.000

. „ 2.513.000

. „ 5.075.000

Razem zł 24.825.000

Polski Bank Komunalny S. A. 
w Warszawie zamyka rok operacyjny 1936 
sumą bilansową 80.753.000 zł, czyli niższą o blisko 
9 milionów zł od sumy bilansowej 1935 r. źródła tak 
wydatnej obniżki sumy bilansowej szukać należy 
w znacznych odpisach w związku z akcją oddłużenio
wą. Suma bilansowa dzieli się po stronie czynnej na 
następujące kwoty: gotówka i sumy do dyspozycji — 
2.739.000 zł, papiery wartościowe i udziały — 
12.345.000 zł, banki — 2.868.000 zł, nieruchomości — 
2.236.000 zł, kredyty — 60.335.000 zł, różne — 
230.000 zł.

Suma, przypadająca na działalność kredytową 
Polskiego Banku Komunalnego, obejmuje następu
jące rodzaje wierzytelności:
Pożyczki terminowe............................ zł 36.433.000

„ długoterminowe w obliga
cjach ................................................... 15.070.000

Weksle zdyskontowane (łącznie z 
protest.) ........................................ 4.352.000

Salda debetowe r-ków bież. . . „ 1.501.000
Raty zaległe i sumy objęte akcją

oddłużeniową ................................... „ 2.979.000

Razem . . zł 60.335.000

Pożyczki długoterminowe udzielane były w 5% 
obligacjach P. B. K. czterech emisji. W ciągu roku 
1937 Bank przystępuje do emisji 51^% obligacji na 
podstawie rozporządzenia z dn. 24.X.1934 (Dz. U. R. 
P. Nr 94, poz. 846), poręczonych przez Skarb Pań
stwa.

Pożyczki terminowe składają się z kredytów 
z funduszów specjalnych, lokat terminowych i fundu
szów własnych Banku. Wykazana suma zł 36.433.000 
składa się z kwoty 36.342.000 zł kredytów samorzą

dowych i 91.000 zł pożyczek terminowych u różnych 
osób i instytucji. Kredyty z funduszów specjalnych 
przedstawiają się w dn. 31.XII.1936 r. w następu
jący sposób:

Komunalny Fundusz Pożyczkowo-Zapomogowy:
a) pożyczki zł 23.641.000
b) i inne należności „ 1.430.000 zł 25.071.000
Drogowy Fundusz Pożyczkowy . . „ 3.431.000
Fundusz Inwestycyjno-Budowlany . „ 33.000
Fundusz na Rozbudowę Miast». . . „ 2.000
Fundusz Pracy do dyspozycji Komi

sji Fund. Pomiarów i Planów Za
budowy ........................................ „ 604.000

Razem ... zł 29.141.000

Lokaty terminowe, przeznaczone na pożyczki 
dla związków samorządowych, złożone były w Pol
skim Banku Komunalnym przez instytucje ubezpie
czeń społecznych. Stan w dn. 31.XII. 1936 r. kredy
tów z tego tytułu przedstawiał się następująco: 
miasta ..................... 21 pożyczek na zł 3.463.000
powiaty . , . . . 29 ,, ,, ,, 2.284.000

Razem 50 pożyczek na zł 5.747.000
Kredyty terminowe z funduszów własnych Ban

ku wynoszą:
należności od związków samorządowych,

rozterminowane przez C. K. O. O. zł 1.454.000 
pożyczki terminowe i należn. gotówkowe

u różnych osób i instytucji ... zł 91.000

Razem zł 1.545.000

W porównaniu z Komunalnym Bankiem Kredy
towym, który prowadzi operacje kredytowe miesza
ne (prywatne i komunalne), Polski Bank Komunal
ny posiada wierzytelności o charakterze wybitnie 
samorządowym, gdyż na 60.335.000 zł udzielonych 
kredytów zaledwie 1.349.00U zł stanowią kredyty dla 
osób i firm prywatnych, co stanowi niewiele po* 
nad 2%.

Kapitały własne Polskiego Banku Komunalnego 
zwiększyły się w roku sprawozdawczym o 96.000 zł 
i wynosiły w dniu 31.XII.1936 zł 6.850.000, Prz> 
czym kapitał zakładowy 5.000.000 zł, zaś kapitały za' 
pasowe 1.850.000 zł.

W dniu 31 grudnia 1936 wkłady w Polskim Ban
ku Komunalnym wynosiły zł 57.169.000, wykazują 
spadek w porównaniu z rokiem 1935 o zł 7.411.009- 
W szczególności zmniejszyły się wkłady specjalne 
w związku z akcją oddłużenia samorządów.

Wyniki operacyjne banków komunalnych w 
1936 uważać należy za zadawalające. Ze względu na 
znaczne odpisy spowodowane akcją oddłużenia ora
na zmniejszenie oprocentowania wielu wierzytelność 
w najbliższych latach działalności banków wskazań 
jest przezorność i nie uszczuplanie kapitałów rezer
wowych r).

Es.

1) Dane cyfrowe ze sprawozdań: XVII — Polski 
Komunalny S. A. 1936 — Warszawa — str. 36; Komuna 
Bank Kredytowy — Poznań — Sprawozdanie z czynności W 
ku 1936 — Poznań 1937 — str. 20.
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KONGRES KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI 
WOJ. CENTRALNYCH I WSCHODNICH.

W związku z przypadającym w rb. dziesięciole
ciem Związku Komunalnych Kas Oszczędności w War
szawie Rada tego Związku postanowiła zwołać kon
gres K. K. O. woj. centralnych i wschodnich. Kongres 
ten ma się odbyć w Wilnie w dn. 1 i 2 sierpnia rb.

plan realizacji lecznictwa i profilaktyki 
NA TERENIE WIEJSKIM WOJ. ŁÓDZKIEGO.

P. Wojewoda Łódzki przesłał przewodniczącym 
wydziałów powiatowych, wytyczne w sprawie reali
zacji lecznictwa i profilaktyki na terenie powiatów 
do uwzględnienia w programie prac samorządowych. 
Akcja ta winna już w bieżącym roku gospodarczym 
być realizowana — i to w ścisłym porozumieniu sa
morządu powiatowego z samorządami gmin wiejskich 
1 miejskich.

Wytyczne te w ogólnych zarysach w opracowa- 
mu Naczelnika Wydziału Zdrowia Urzędu Wojewódz
kiego, dra Bolesława Salaka, przedstawiają się mniej 
"dęcej jak następuje:

Województwo łódzkie zajmuje obszar 19.034 km2 
z zaludnieniem według ostatniego spisu, wynoszącym 
4-623.000 mieszkańców. Jeżeli wyłączymy z tych liczb 
miasta przemysłowe (Łódź, Kalisz, Pabianice, Piotr
ków, Tomaszów Mazowiecki i Zgierz) z ich odrębną 
strukturą ludnościową, rozbudowaną opieką społecz- 

oraz pracą ubezpieczalni społecznych, to pozosta- 
nie na tereny typowo wiejskie wraz ze związanymi 
z nimi ściśle gospodarczo dawnymi osadami, mia
steczkami i niewielkimi miastami powiatowymi ob
szar 18.950 km2 oraz około 1.800.000 ludności. Na 
Przestrzeni województwa dzisiaj mieszka 890 lekarzy 
oraz 795 położnych, czyli jeden lekarz wypada na 
*•000 mieszkańców, jedna położna na 3.350 osób. Je- 
Zeli i tu jednak wyłączyć lekarzy i położne, zamiesz
kałe w ośrodkach przemysłowych, wieś ma do swojej 
dyspozycji tylko 213 lekarzy oraz 383 położnych, czyli 
,ekarza na 8.450 osób, położną na 4.700. Lekarze ci 

Położne nie są związani umowami z ludnością wiej- 
wyczekiwać muszą jej choroby i dolegliwości. 

^le ma żadnej organizacji, żadnego zbiorowego za- 
ozpieczenia przeciw klęskom zdrowotnym, sprowa- 

azającym często i nędzę materialną.
Trzeba przyjąć potrzebę podziału terenów wiej- 

kich województwa łódzkiego na okręgi sanitarne 
dością mieszkańców przeciętnie po 30.000 osób z po
dałem na trzy obwody sanitarne, po 10.000 osób 

^zdy, co daje 60 okręgów lekarskich ze 180 obwodo- 
^ymi ośrodkami lecznictwa i profilaktyki sanitarnej. 
, •ęjscem zamieszkania lekarza okręgowego powinien 
zyc najważniejszy z trzech przyległych obwodów 
। daj łatwiejszym dostępem do dwu pozostałych. Pie- 
^gniarka powinna być w każdym z ośrodków obwo- 
^^ych, czyli trzy na okręg, do pomocy lekarzowi 
sa?eg0 Pracacd leczniczych i zapobiegawczych. Kolo- 

mą roię zdrowotną, przede wszystkim zapobiegaw- 
w zakresie opieki nad dzieckiem i matką mają 

n. sPełnienia położne, rozmieszczone dostatecznie licz- 
e j planowo we wszystkich okręgach. Wydaj e się 

25nAecza4 dość gęsta sieć położnych: przeciętnie na 
czvr ^^szkańców wsi potrzebna jest jedna położna, 

w obwodzie powinny być 4 położne, w okręgu 12, 

na wszystkich wiejskich terenach województwa 720 
położnych (mamy ich z 795 na wsi 383). Taka po
łożna, mając rocznie 60 — 70 porodów, związana służ
bowo z obwodowym ośrodkiem zdrowia i lekarzem 
okręgowym, może bez przeciążenia pracą wywiązać 
się dobrze ze swoich zadań i rozwinąć należytą opiekę 
nad zdrowiem matki i dziecka.

W całym szeregu miejscowości, przewidzinaych 
na obwodowe ośrodki zdrowia, istnieją możliwości 
przekształcenia ich na niestałe, czynne^ w tygodniu 
ośrodki samoistne; rzecz ta zależy od obecności le
karza na miejscu oraz od odpowiedniego wyszkolenia 
go w prowadzeniu akcji. Ponieważ dzisiaj ilość leka
rzy przygotowanych do pracy zwłaszcza profilaktycz
nej jeszcze jest niedostateczna, wypadnie przez czas 
dłuższy zajmować się szkoleniem ich do obsłużenia 
ośrodków.

Ośrodek zdrowia powinien mieć łatwą możność 
wysyłania w teren swoich pracowników.

Z podziału na ośrodki zdrowia miejskie, okręgo
we, oraz obwodowe wypływa wniosek, że stopień 
organizacyjny placówek może być różny. Ośrodki 
miejskie oraz samoistne (przeważnie w miastach po
wiatowych i w większych gminach wiejskich) mogą 
mieć dobrze pomyślaną specjalistyczną pracę poszcze
gólnych poradni, urządzenia do trudniejszych dia
gnoz, metod leczniczych, oraz zabiegów (rentgeny 
diagnostyczne i terapeutyczne, zakładanie odmy, 
światłolecznictwo, zabiegi operacyjne np. przeciw ja
glicze, mikroskopy itp.). W gorszych warunkach od
bywać się musi praca mniejszych ośrodków prowin
cjonalnych (gdzie np. nie ma prądu elektrycznego 
i urządzeń leczniczych z nim związanych), ale z tego 
nie może wypływać twierdzenie, że akcja musi być 
tam gorsza: trzeba ją jedynie odmiennie prowadzić 
i tak urządzić, aby pacjent otrzymał wszystko, co 
współczesna wiedza lekarska dać powinna. Stać się 
to może wtedy, kiedy ośrodki organizacyjne niższe 
będą związane w swojej pracy z ośrodkami pełniej 
zorganizowanymi.

Sprawami finansowymi planu zajmują się samo
rządy powiatowe.

OŚRODEK KULTURY WSI W POW. DUBIEŃSKIM 
(WOJ. WOŁYŃSKIE).

W r. 1935 utworzony został przez Pow. Zw. Sam. 
w Dubnie Ośrodek Kultury Wsi, którego zadaniem 
jest inicjowanie, koordynowanie i ułatwianie wszel
kich poczynań, zmierzających do gospodarczego i kul
turalnego podniesienia wsi.

Ośrodek mieści się w Surmiczach (przedmieście 
Dubna), w obszernym, posiadającym kilka sal bu
dynku nabytym przez Wydział Powiatowy wraz z par
celą. Budynek ten przeznaczony został przede wszyst
kim na pomieszczenie w nim wszelkiego rodzaju kur
sów o charakterze gospodarczym i społeczno - oświa
towym. Pierwszy rok istnienia Ośrodka wykazał jego 
celowość. I tak w roku 1936 odbyły się w nim nastę
pujące ważniejsze kursy: 1) 3-ch miesięczny kurs 
rolniczy przy udziale 40 osób, 2) 2-tygodniowy kurs 
świetlicowy dla nauczycielstwa i innych przodowni
ków wsi przy udziale 49 osób, 3) 2-tygodniowy kurs 
strażacki dla naczelników oddziałów (17 osób), 
4) 10-dniowy kurs dla rachmistrzów mleczarskich 
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(32 osoby), 5) 2-tygodniowy kurs samarytański (19 
osób), 6) li/2 miesięczny kurs O. P. L. Gaz. (50 
osób), 7) 2-tygodniowy kurs P. C. K. (7 osób), 
8) 4-ro dniowy kurs organizacyjno - społeczny dla 
członkiń zarządów K. G. W. (28 osób), 9) taki sam 
kurs dla członków zarządów kółek rolniczych (70 
osób), 10) tygodniowy kurs dla członków Zw. Strze
leckiego (10 osób). Poza tym odbyło się szereg in
nych pomniejszych kursów, zebrań, odpraw i kon
ferencji.

Jeśli nie liczyć kosztów urządzenia Ośrodka, to 
jest on samowystarczalny. Opłaty pobierane od in
stytucji i organizacji za wyżywienie i korzystanie 
z lokalu przez uczestników kursów wystarczają na 
pokrycie wydatków związanych z utrzymaniem służ
by i lokalu.

Budżet Ośrodka na r. 1937/38 został zaprelimi- 
nowany w dochodach i wydatkach na sumę 19.044 zł; 
poważną pozycję w dochodach stanowi dochód z go
spodarstwa rolnego Ośrodka (11.560 zł brutto, a po 
potrąceniu wydatków na gospodarstwo — około 
4.000 zł).

POPIERANIE KAS BEZPROCENTOWYCH W POW. WY
SOKO - MAZOWIECKIM (WOJ. BIAŁOSTOCKIE).

Rada Powiatowa w Wysokiem Maz. uchwaliła 
przeznaczyć (w budżecie na r. 1937/38) sumę 3.700 zł 
na popieranie kas bezprocentowych dla drobnego rze
miosła i handlu.

O ZACHOWANIE GRUNTÓW GROMADZKICH W POW.
NADWÓRNIAŃSK1M (WOJ. STANISŁAWOWSKIE).

Częstymi są wypadki, że rady gromadzkie uchwa
lają darowizny z gruntów gromadzkich na rzecz róż
nych instytucji i stowarzyszeń. W związku z tym 
stanem rzeczy Wydział Powiatowy w Nadwornej po
wziął zasadniczą decyzję, że takich uchwał rad gro
madzkich nie będzie w zasadzie zatwierdzał. Wydział 
Powiatowy wychodzi z założenia, że podobne uchwały 
są sprzeczne z interesem gromad i zmierzają do sta
łego uszczuplania majątku i dochodów gromadzkich. 
O zajęciu takiego stanowiska przez Wydział Powiato
wy zostały zawiadomione wszystkie gminy i gromady 
na terenie powiatu nadwórniańskiego.

BIBLIOTEKI GMINNE W POW. KIELECKIM 
(WOJ. KIELECKIE).

Organizacja bibliotek publicznych oparta była 
w powiecie kieleckim na centrali powiatowej. Obecnie 
Rada Powiatowa uznała za słuszną myśl oparcia akcji 
bibliotecznej o stałe biblioteki gminne. W związku 
z tym postanowiła przekazać na własność biblioteki 
ruchome, posiadane przez Pow. Zw. Sam., gminom 
wiejskim (po jednej dla każdej z gmin). Biblioteczki 
te były dotychczas wypożyczane organizacjom kultu
ralno - oświatowym, istniejącym na terenie powiatu.

Równocześnie za przekazane biblioteki Rada uczyniła 
odpowiedzialnymi zarządy gminne.

OŻYWIENIE DZIAŁALNOŚCI GMINNYCH KAS 
POŻYCZKOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWYCH.

W szeregu województw (kieleckie, białostockie, 
łódzkie, warszawskie), zostały wydane przez władze 
wojewódzkie okólniki do przewodniczących wydzia
łów powiatowych, zawierające zalecenia co do ko
nieczności i sposobów ożywienia działalności gmin
nych kas pożyczkowo - oszczędnościowych. Zalecenia 
te idą w kierunku: 1) zakładania kas poż.-oszczędn. 
w gminach, nie posiadających placówki kredytowej 
spółdzielczej (kasy Steiczyka) lub tam, gdzie pla
cówki te żle prosperują; 2) systematycznego zwięk
szania kapitałów zakładowych w istniejących kasach; 
3) powiększania kapitałów własnych kas przez za
niechanie lub ograniczenie wszelkich dotacji na cele 
społeczne z czystego zysku; 4) podniesienia płynności 
kas co najmniej do 10 — 15% ogólnej sumy wkładów 
oszczędnościowych. Dla zrealizowania tych celów 
okólniki zalecają opracowanie przez wydziały powia
towe planu pracy w zakresie usprawnienia działalno
ści istniejących kas i uruchomienia nowych, który 
miałby na celu pokrycie powiatu siecią komórek drob
nego kredytu, roztoczenie przez wydziały skrupulat
nego nadzoru nad właściwym doborem ludzi do władz 
poszczególnych kas, ścisłą współpracę organów samo
rządu gminnego i gromadzkiego z kasami, usprawnie
nie nadzoru wykonywanego przez inspektorów samo
rządu gminnego (lustracja przynajmniej raz do ro
ku) itp. Wydziały powiatowe mają opracować pro
jekty co do wysokości kapitałów zakładowych w no
wych kasach i powiększenia w istniejących oraz co 
do sfinansowania wydatków gmin na te cele oraz 
wydać odpowiednie zarządzenia do gmin na terenie 
swych powiatów.

NOWE UNIWERSYTETY LUDOWE.

Celem zaspokojenia kulturalnych potrzeb mło
dzieży wiejskiej — na jesieni br. otwarty zostanie 
przez Białostocką Izbę Rolniczą uniwersytet ludowy-

Poza tym zgodnie z postanowieniem, powziętym 
przez zebranie przedstawicieli Związku Młodzieży 
Wiejskiej wojew. krakowskiego zostanie otwarty 
w powiecie myślenickim ew. nowosądeckim również 
uniwersytet ludowy (drugi na terenie wymienionego 
województwa).

Będzie to 13-ta z rzędu wszechnica ludowa 
w Polsce.

GROMADZKI SAD W JAREMCZU (POW. NADWÓRNIAŃ- 
SKI WOJ. STANISŁAWOWSKIE).

Gromada Jaremcze w pow. nadwómiańskim P°: 
stanowiła założyć na własnych gruntach gromadzki 
sad owocowy. Wydział Powiatowy w Nadwornej ofia* 
rował pomoc gromadzie w postaci pięćdziesięciu sztuk 
drzewek owocowych ze szkółki powiatowej.



Nr. 20 SAMORZĄD 319

Wiadomości gospodarcze

KOKSY WALUT.

(Notowania z dn. 14.V. 1937 r.).
1 doi. St. Zjedn. — 5.29 zł - 5.26 zł.
100 frank, szwajc. — 121,00 zł — 120,40 zł
1 funt, szterl. — 26.13 zl — 25.99 zt.
100 frank, franc. — 23,70 zł. — 23,58 zł.

CENY ZBOtA.
(Ceny za 100 kg. franko stacja załadowania). 

W dn. 14.V. 1937 r. Warszawa.
Zyto 25.00 — 25.50 zł.
Pszenica 31.00 — 32.00 zł.
Jęczmień 21 50 — 23.50 zl.
Owies 23.25 — 24.25 zi.

Poradnik samorządowy
1- Pytanie: Wydział Powiatowy w S. zapytuje, 

Czy działając na podstawie art. 20 ustawy o częscio- 
eJ zmianie ustroju samorządu terytorialnego (Dz. 
st. R. p. Nr 35, poz. 394) starosta powiatowy może 

stwierdzić na stanowisko sołtysa osobę wybraną 
Przez radę lub zebranie gromadzkie na stanowisko 
Podsołtysa i odwrotnie.

Odpowiedź: Zgodnie z art. 20 ust. (5) ustawy 
srnorządowej wybór sołtysa i podsołtysa podlega 
stwierdzeniu starosty powiatowego. Powołanie na 

1 lz^d sołtysa lub podsołtysa należy do zakresu dzia- 
Snia rady wzgl. zebrania gromadzkiego, natomiast 
ornpetencja starosty powiatowego ogranicza się 
$dz do zatwierdzenia lub odmówienia zatwierdzenia 
®oby wybranej na dany urząd. Z brzmienia cyt. ust.

art. 20 jasno wynika, że ingerencja starosty 
panicza się tylko do tych dwóch możliwych aktów, 
stomiast pogląd, jakoby starosta mógł zatwierdzić 
a Urząd sołtysa osobę wybraną podsołtysem lub od

lotnie, a więc rozszerzający kompetencje starosty 
ozs zatwierdzanie i czyniący z niego w pewnym 
^u orSan Powołujący na urząd sołtysa lub pod- 
. *tysa, nie posiada żadnej podstawy prawnej. Pogląd 
Zat aaw^zuJe do systemu terna, z którego starosta 

twierdzałby jedną osobę na dany urząd, — insty- 
naszemu ustawodawstwu samorządowemu nie

j. 2. pytanie: Wydz. Pow. w k. zapytuje, czy kie- 
.Wz^l§dnie nauczyciel zawodowej szkoły do- 

tałcającej, której koncesjonariuszem jest zarząd 
*Jski i która otrzymuje ze Skarbu Państwa zwrot 

hli łaktycznie poniesionych wydatków na opłacenie 
z Vc?ycieli, jest w myśl art. 5 ustawy samorządowej 
Sa aia 23 marca 1933 r. funkcjonariuszem związku 
Or Rządowego i jako taki nie może być członkiem 

ganu ustrojowego tegoż związku.

^9 powiedź: Dla ustalenia, czy daną osobę należy 
ist^ac. za pracownika samorządowego, istotnym jest 
ści umowy o pracę, w następstwie zaś zależno- 

służbowej tej osoby od związku samorządowego. 

Zwłaszcza ów moment zależności służbowej skłonił 
ustawodawcę do wyłączenia pracowników z możności 
równoczesnego piastowania mandatów w organach 
ustrojowych tego związku samorządowego, w stosun
ku do którego pozostają w stosunku zależności służ
bowej (art. 5 ustawy samorządowej).

W konkretnym wypadku, poruszonym w zapyta
niu, stosunek zależności służbowej nauczyciela szko
ły zawodowej od pow. związku samorządowego istnie
je, skoro szkoła zawodowa jest zakładem związku sa
morządowego i pracodawcą, zawiązującym stosunek 
umowy o pracę, jest więc ten związek. Okoliczność, 
że władze szkolne państwowe posiadają szerokie pre
rogatywy w stosunku do nauczycieli szkół samorzą
dowych, nie uchyla istnienia między zw. samorz. 
a nauczycielem umowy o pracę, a w konsekwencji za
leżności służbowej. Wspomniane władze szkolne wy
konują jedynie opiekę i nadzór nad szkołą (art. 1 
ustawy z dnia 11 marca 1932 r. o prywatnych szko
łach oraz zakładach naukowych i wychowawczych, 
D. U. R. P. Nr 33, poz. 343), szkoła zaś jest utrzy
mywana przez związek samorządowy, który z ograni
czeniami, wynikającymi z cyt. ustawy, może swobod
nie regulować warunki pracy nauczyciela, jak np. 
uposażenia, zawiązywać i rozwiązywać umowę itp., 
a więc wykonywać wszystkie te prawa, które przy
sługują pracodawcy ze stosunku umowy o pracę. Oko
liczność, że część kosztów utrzymania szkoły zwraca 
Skarb, jest także bez znaczenia dla charakteru sto
sunku nauczyciela do związku samorządowego, albo
wiem z punktu widzenia formalnego nauczyciel otrzy
muje uposażenie w całości z kasy związku samorzą
dowego, jako swego pracodawcy.

3. Pytanie: Wydz. Pow. w B. zapytuje, czy bab
ka obowiązana jest pokryć koszty leczenia, za wnu
ka o ile rodzice są niezamożni.

Odpowiedź: W myśl art. 3 ustawy z dn. 29.III. 
1926 r. o pokrywaniu kosztów leczenia w szpitalach 
publicznych na obszarze b. zaboru rosyjskiego (Dz. 
U. R. P. Nr 36, poz. 214) ubogim, za którego gmina 
obowiązana jest pokryć koszty leczenia, jest ten, 
u którego została stwierdzona niemożność zapłacenia 
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kosztów, jak również kosztów tych nie mogą pokryć 
jego krewni wstępni i zstępni w linii prostej. Obo
wiązek wstępnych i zstępnych nie wyczerpuje jednak 
osób zobowiązanych do ponoszenia kosztów leczenia, 
albowiem zasada art. 1 ustawy jest szersza i pociąga 
do tych świadczeń wszystkie osoby, zobowiązane do 
tego z jakiegokolwiek tytułu prawnego.

Zarówno zatem ogólna zasada wyrażona w art. 1 
ustawy i wyjaśniona bliżej w § 12 rozporządzenia 
wykonawczego z dn. 9.IX.1927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 99, poz. 861), zmienionego rozporz. z dn. 14.11. 
1931 r. (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 196), a która od
wołuje się m. inn. do obowiązków alimentarnych, jak 
również szczególne powołanie się w art. 3 na obowią
zek wstępnych i zstępnych, stanowi w pełni uzasad
nioną podstawę prawną do pociągnięcia babki do po
krycia kosztów leczenia za wnuka.

Zgodnie z art. 241 Kodeksu Cyw. Król. Polskie
go obowiązek alimentarny matki jest bliższym od 
obowiązku babki, która zobowiązana jest do dostar
czenia alimentów tylko wtedy, gdy matka nie jest 
w możności dostarczenia ich. Sprawę obowiązku ah- 
mentarnego, jako kwestię wstępną cua ustalenia obo
wiązku pokrycia kosztów leczenia może rozstrzygnąć 
władza, orzekająca o obowiązku pokrycia tych kosz
tów, opierając się na art. 74 postępowania admini
stracyjnego.

4. pytanie: Zarząd Gminny w T. pow. tarnobrze
skiego zapytuje:

1) czy i o ile tak, to jaka jest podstawa prawna 
do żądania od sądów wynagrodzenia za doręczenia 
przez gminy wezwań i postanowień sądowych wzgl. 
prokuratorskich i w jakiej wysokości;

2) czy i o ile tak, to jaka jest podstawa prawna 
do żądania od starostw wynagrodzenia za doręcze
nia nakazów i orzeczeń karnych, wezwań w sprawach 
karnych i inych.

O ile gminie przysługuje pewna kwota za dorę
czenia nakazów karnych i orzeczeń karnych, to kto 
ponosi koszty tych doręczeń w razie, gdy skazany 
wniesie sprzeciw i nakaz karny wzgl. orzeczenie zo
stanie następnie uchylone.

Odpowiedź: 1. Zgodnie z art. 3 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 22.III.1928 r. o postępo
waniu karno - administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr 38, 
poz. 365) w kwestii doręczania pism i wezwań w po
stępowaniu karno-administracyjnym mają zastoso
wanie przepisy art. 23 rozporz. z dn. 22.III.1928 r. 
o postępowaniu administracyjnym (Dz. U. R. P. 
Nr 36, poz. 341). W myśl wspomnianego art. 23 po
stępów. admin. wezwania i inne pisma urzędowe do
ręcza za pokwitowaniem bądź bezpośrednio w urzę

dzie, bądź poza nim, przy tym bądź przez własnych 
funkcjonariuszów, bądź przez pocztę, bądź przez inne 
organa władzy lub wreszcie przez urzędy gminne.

Za doręczanie pism i wezwań w wykonaniu obo
wiązku nałożonego cyt. art. 23, gminy otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości podwójnej każdoczesnej 
opłaty pocztowej za list zwykły najniższej wagi (roz
porz. Min. Spraw Wewn. z dnia 18.XI.1930 r., Dz. U. 
R. P. Nr 92, poz. 719).

Wynagrodzenie gminy jest niezależne od następ
nego uchylenia orzeczenia karno-administracyjnego 
i powinno być w zasadzie uiszczone równocześnie z za
rządzeniem doręczenia (§ 2 rozporz. M. S. W. z 18.XI- 
1930 r.).

2. Zgodnie z art. 48 przepisów o kosztach sądo
wych (Dz. U. R. P. Nr 98, poz. 837 z 1934 r.) oraz 
§§ 16 i 17 rozporządzenia z dn. 17.XII.1934 r. (D. U. 
R. P. Nr 109, poz. 972) za każde dokonane doręczenie 
przez funkcjonariuszów gminnych w postępowaniu 
cywilnym należy się gminie wynagrodzenie w wyso
kości 20 groszy. Dotyczy to także pism komorników 
(rozporz. z dn. 30.IX.1933 r., D. U. R. P. Nr 76, 
poz. 549), przy czym w jednym i drugim wypadku 
obowiązek gmin obejmuje miejscowości, w których 
nie jest wprowadzone stałe dostarczanie korespon
dencji pocztowej (art. 143 Kodeksu Postępowania 
Cywilnego, D. U. R. P. Nr 112, poz. 934 z 1932 r.).

Za doręczanie pism sądowych w postępowaniu 
karnym gminy nie otrzymują żadnego wynagrodze
nia, przy czym również obowiązek doręczania doty
czy tylko miejscowości, w których nie ma urzędu 
pocztowego lub nie jest zorganizowane stałe doręcza
nie korespondencji poleconej (art. 198 Kodeksu Po
stępowania Karnego, D. U. R. P. Nr 83, poz. 725 
z 1932 r.).

5. Pytanie: Wydz. Pow. w K. zapytuje, czy gmi
na miejska, posiadająca 25.000 mieszkańców, może 
uzyskać prawo wyłączności na asenizację miasta i ja
kie przepisy prawne sprawy tego rodzaju regulują-

Odpowiedź: Prawo wyłączności służy gminom 
w zakresie budowy i utrzymania sieci kanalizacyjne] 
(art. 6 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn- 
16.III.1928 r. o usuwaniu nieczystości i wód opado
wych, D. U. R. P. Nr 32, poz. 311). Natomiast w bra
ku analogicznego zastrzeżenia prawa wyłączności dla 
gmin w zakresie urządzeń i zbierania śmieci i °d' 
padków gospodarczych, usuwanie ich może być wyk°; 
nywane także przez osoby prywatne, jak również 
gmina nie jest w możności zmusić do korzystam^ 
wyłącznie z jej urządzeń.

mgr S.

Wydawca: Związek Powiatów R. P. Redaktor odp. Stanisław Firkowsk^
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